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Zapowiedź lokautu.
„Przem ysł Graficzny", organ właścicieli 

drukarń w Warszawie, w Nr. 7 zamieścił 
n a s tęp u jąc e  wezwanie do właścicieli zakła
dów graficznych:

„W dniu 4 lipca r. b. w ygasa  um ow a 
zaw arta  ze Związkami pracow ników  w prze
myśle graficznym w Warszawie.

„Ponieważ warunki p racy  u legn ą  zasad
niczej zmianie, Rada połączonych  organizacyj 
Przemysłu Graficznego uw aża za konieczne, 
aby wszystkie zakłady graficzne w W arsza
wie, wymówiły p racę  swoim pracow nikom  
w dn. 20 czerwca, t. j. n a  2 tygodnie p rzed 
w ygaśn ięciem  umowy.

„W najbliższym czasie Rada rozpoczyna 
rokow ania  ze Związkami pracowników celem 
us ta len ia  now ych norm  pracy i wynik ich 
p oda  do wiadomości p rzed 5 iipca r. b.

Rada właścicieli s tawia pracow nikom  
dltimatum: macie do wyboru, albo zgódzicie 
się n a  „zasadniczą  zm ianę warunków pracy", 
t. j. na 43 zł. 88 gr. tygodniowo, w prow a
dzenie ka tegory j plac, dobrow olnych  umów 
„zależnie od uzdolnienia  i wydajności pracy" 
albo wyrzucimy was na bruk. Należy, tu  
podkreślić, iż ultimatutfi to jes t  postaw ione 
p rzed  rozpoczęc iem  rokow ań o owe za sad 
niczo zmien ione warunki pracy. J e s t  więc 
ono  p rób ą  narzucenia  nam  gorszych w a
runków pracy pod groźbą nędzy i głodu.

Rada właścicieli, jak  stwierdzaliśmy kilka
krotnie, od paru  miesięcy przygotowywała 
się do narzucenia  nam  gorszych warunków 
pracy. Znalazła o na  n ade r  życzliwą pom oc 
w prasie  chjeńskiej, k tó ra  bardzo chę tn ie  
drukowała inspirowane artykuły, dowodząc, 
iż drukarze zadużo zarabiają, a  bardzo mało 
produkują; że d rukars tw o  przeżywa n ie 
zwykle d ę ż k i  kryzys z pow odu wysokich 
płac a małej wydajności pracy drukarzy; 
że kryzys ten  grozi ruiną przemysłowi 
drukarskiem u, uniemożliwia druk książek, 
w strzym uje  ośw iątę  i t. p., i t. p.

O sta tn io  ch jeń sk a  p rasa  i „Liga Pracy", 
liga do zwalczania 8 - godzinnego dnia p ra 
cy, znalaz ła  jeszcze  jed n eg o  winnego d ro 
żyzny druku, jes t  nim rząd, który  pozwala 
na istnienie związków zawodowych, pozwala 
związkom tym w ym uszać  na biednych pryn- 
cypałach ru jnu jące  zarobki, a co najgorsze  
sam te  zawysokie zarobki we własnych 
zakładach wypłaca.

Sto imy więc w obec ataku, do k tórego  
właściciele d rukarń  niety lko sa p rzygoto- 
wani, lecz k tóry  je s t  również popierany 
przez całą burżuazję  polską. Mamy do wy
boru a lbo  zgodzić się na łaskę  i niełaskę 
kapita łu  i cierpieć przez długie la ta  nędzę  
i głód, albo też  odrzucie u lt im atum  i, cier
piąc przez czas jakiś głód i nędzę , wywalczyć 
sobie lepsze warunki bytu. Odpowiedź nasza 
m oże  być tylko taka, jaką  dawaliśmy do tej 
pory: będziem y walczyć z wyzyskiem.
O dpowiedź taką  dało zebran ie  Koła D elega
tów w dn. 16.1V.

Odpowiedź m o że  być tylko taką  jeszcze 
i dlatego, że zarzuty  o za robkach  ru jnują
cych przemysł drukarski,  o małej wydajności 
naszej pracy są n iezgodne z rzeczywistością

Zarobki nasze  odpow iadają  wzrostowi 
drożyzny w Polsce; były wszak regulowane 
na podstawie  wykazów Kom Stat.; do stycz
nia n ikom u się nie śniło twierdzić, iż za ra 
biamy więcej niż przed wojną. Dopiero 
gdy w styczniu paskarze  z roli, p rzem ysłu  
i handlu  podnieśli ceny, a p askarze  z b an 
ków nie mogli niżej spychać marki polskiej, 
Rada podnios ła  wielki alarm.

Rada właścicieli nie chce  uwzględnić 
rzeczyw is tego spadku  wartości pieniądza, nie 
chce  uwzględnić , iż żywność, k tóra  stanowi 
połow ę naszych  wydatków, podrożała  we
dług Kom. Stat. o 67°/0; nie chce  uwzględnić: 
iż odzież na k tórą  idzie przeszło %  naszych 
wydatków, podroża ła  o 138%, lecz przyznaje 
nam  tylko 30°|0 na pokrycie spadku  w ar
tości waluty; przy tej okazji obniża w yso
kość  naszych przedw ojennych zarobków, 
b iorąc najniższe zam ias t  przeciętnych.

W błąd w prowadza spo łeczeństw o  przy
tacz an ie  danych, iż zagran icą  drukarze 
mniej niż u  nas  zarabiają. Fakt ten  
dowodzi tylko, iż tam, gdzie zarobki są 
niższe, drożyzna nie tak wzrosła, jak u nas. 
Wie zapew ne Rada, iż zagranicą podwyżki 
również udzielane są  s tosow nie do w zrostu  
drożyzny.

W Niemczech drukarze zarab ia ją  mniej, 
ale u trzym anie  ta m  kosztu je  mniej.  Tam 
rząd i spo łeczeństw o nie pozwalają  paska- 
rzom  tak  bezkarn ie  i bezwzględnie okradać  
publiczność jak w Polsce. Tam m ąka  
pszenn a  kosztu je  (dane „Wiad. S tat ."  z p o 
czątku  marca) o 10°[0 taniej niż p rzed wojną, 
ziemniaki u trzymały  się na  jednakow ym  
poziomie; m ięso  wołowe podrożało  za led
wie o 2 9°|c- Podczas gdy u  nas  w tym że  
czasie m ąka  p szen na  i m ięso  wołowe kosz
towały o 75°|0 drożej niż przed wojną, 
a ziemniaki o 190°[0.

Nic tu  nie zmieni przytaczanie  naw et 
b łędnych danych  o zarobkach  drukarzy we 
Francji.  W Paryżu drukarze zarabiają  nie 
32 zt. jak poda je  „Przem. Graf." Nr. 7, lecz 
54.50 zł. (1 kw arta ł  192 fr..j We Francji w skaź
nik zloty dla cen  hurtow ych  w mies. lu
tym i m arcu  dla żywności po chodzen ia  ro 
ślinnego wykazuje, iż ceny  te  w p o ró w n a 
niu z p rzedw ojennem i są  niższe o 25% 
(wynoszą 73.3 i 76.9 zam ias t  100); żyw ność  
pocho dzen ia  zw ierzęcego  w tychże  m iesią
cach  u trzym ała  się na poziom ie p rzed w o
jen ny m  (104.3 i' 99.6 zam ias t  100). U nas 
ceny hurtow e żywności poch od zen ia  r o 
ślinnego wynosiły 85.5 i 86,8 zam ias t  100, 
a ceny żywności poch od zen ia  zwierzęcego 
156 i 143.5 zam iast  100. D ane „Wiad. Stat." 
wskazują, iż u  nas d rożyzna więcej wzro
sła; u  n as  za tem  i p łace m uszą  być większe.

Jeże l i  Radzie, Lidze i całej ch jen ie  na 
p raw dę  chodzi o ta n io ść  produktów  i t o 
warów w Polsce, niech zmuszą paskarzy  
roli, przem ysłu  czy handltf do zniżenia cen

za produkty i tow ary .  Wówczas robotnicy 
też zgodzą  się na obniżenie  swych z a ro b 
ków. Dopóki nie nas tąp i uk rócen ie  paskar- 
stwa, wszelkie p róby  p ogorszen ia  nam  za
robków musim y odpierać , gdyż musimy 
otrzym yw ać za swą p racę  tyle, ile wynoszą 
koszty  utrzymania.

W ydajność p racy  zależną je s t  przeue- 
wszystk iem od maszyn, u rządzenia  i dobrego  
kierownictwa zakładem. Najlepszy i na j
szybszy p racow nik  na rozk lekotanej ,  s ta reg o  i 
sy s tem u  maszynie  nie m oże  wiele zrobić. 
Nie m oże  szybko 1 dobrze  pracow ać żaden 
składacz, gdy w zakładzie jes t brak  m ater-  
jału, czcionek, linij i t. p., lub gdy te n  ma- 
terjal je s t  zużyty.

Jeże l i  dziś w ydajność  pracy je s t  nizszą 
od przedw ojennej o 5 — 10°!0 jsk  twierdzi 
p. Bogusławski, przyczyną teg o  je s t  nie 
„lenistwo" pracow ników  lecz n ieodpow ied
nie u rządzenia  zakładów. Uporządkujcie 
zakłady, odnowcie m ater ja ł  drukarski i m a 
szyny, a w ydajność  się zwiększy.

Dziś zresz tą  ręczny składacz nie m oże 
taniej p ro dukow ać  od maszynowego. Róż
nica kosztów  produkcji je s t  tak  duża, iz 
nie po m o g ą  tu  ani na jm ocnie jsze  p o g an ia 
nia ani p raca  od sztuki.  Właściciel drukar
ni, któryby twierdził, iż „wzmocniona p ro 
dukcja" lub sz tuka  tę  różnicę wyrówna, 
podobny  byłby do woźnicy, k tóryby dow o
dził, iż w ygłodzona sz kap a  m o że  ty leż  p o 
ciągnąć, co i parowóz; trzeb a  ją tylko b a 
tem  okładać. . .

Mija się z prawdą twierdzenie Rady, Ligi 
czy też  p rasy  chjeńskiej, iż nadm iern ie  wy
sokie  zarobki d rukarzy  wpływają na  dro
żyznę. książki. To co pobiera  sk ładacz ręcz
ny i m aszynista  wraz z p e rson e lem  p o m o c
niczym za p racę  przy złożeniu i w ydruko
waniu książki, s tanowi około  7 %  jej ceny 
(patrz Nr. 1 „Wiad. Graf."). Przy układzie 
m aszynow ym  jeszcze  mniej.  S um a za ro 
bociznę je s t  tak  drobna, iż nie warto jej brać 
pod  uwagę. Właściciele d rukarń  o tern 
dobrze wiedzą, lecz w imię in te resów  wła
snych  głoszą, co innego.

Bardzo charak te ry s ty czne  jest, iz ani 
Rada, ani Liga, ani p rasa  chjeńska, broniąc 
rzekom o drożyzny książki, nie zwraca się 
przeciwko księgarzom , k tórzy  do kosztów 
druku i papieru  doliczają 75 — 80°|0. Nie 
a tak u ją  ich jedynie  w myśl przysłowia: 
kruk  krukowi oka  nie wydziobie.

Te kilka uwag o zarobkach  drukarzy, 
o wydajności ich pracy, o- wpływie z a ro b 
ków na ceny druków, wskazują, iż pow yż
sze zarzuty nie m a ją  najmniejszej s łu szno
ści i są tendency jn ie  staw iane . Tendencyj
ne i w prost  d ążąc e  do o b a łam u cen ia  pu
bliczności i rządu  są przykłady o zaw rot
nych astrom icznych  cyfrach („Gaz. Warsz."), 
do jak ich  dochodzić  m ają  zarobki sk łada
czy m aszynowych. Owe a s t rom iczne  cyfry 
to  500 zł., k tó re  gdzieś jakiś m aszynkarz 
według „Gaz. Por." miał zarobić. Tego p ro 
stow ać nie sp osób ,  gdyż nic bliższego o tym 
as tronom icznym  zarobku  D wugroszówka nie
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podaje .  Ta ta jem niczość  potwierdza, iż jes t 
to  wprowadzanie w biąd czytelników. Ten
dency jne  twierdzenia dowodzą właściwie 
jed n eg o  tylko: że autorowie tych te n d e n 
cyjnych twierdzeń nie m ają  słuszności. Dla
te g o  tylko nie przy taczają  rzeczywistych 
argum entów , że ich im brak.

T endencyjnem i są  również twierdzenia 
o p rzyczynach o b ecn eg o  n ader  ciężkiego 
kryzysu w drukarstwie. Nie mógt on pow 
s tać  dzięki zaw ysokim  zarobkom  p raco 
wników drukarskich, gdyż zarobki te  o d p o 
wiadają tylko wzrostowi drożyzny. Rzeczy
wistą przyczyną kryzysu w p rzem yśle  d ru
karskim i wydawniczym jes t  nadm ierna  
drożyzna kosztów  u trzym ania  i zbyt wyso
kie p rocenty , jakie  p rzedsiębiorcy  d ru ka r
scy i wydawniczy za „swą p racę"  sobie 
doliczają.  Książka -dzięki drożyźnie i wy
sokim zyskom przedsiębiorców  oraz  s to 
sunkow o do drożyzny zbyt niskim za ro b 
kom warstw żyjących z własnej pracy, s ta ła  
się za d rogą  i nie znajduje zbytu. Nie jes t  
to  winą pracowników drukarskich i jes t  
nie logicznem na nich winę zwalać. Je sz cze  
mniej logicznemi są  tw ierdzenia ,  iż gdy bę
dą zniżone zarobki pracowników drukar
skich, to  ceny na książki się zniżą. Radykal
nym lekarstw em  przeciw drożyźnie książki 
m o że  być ty lko zwalczenie drożyzny kosztów 
utrzymania. Potanieje  wówczas wszystko, 
c e n a  książki s tan ie  się przystępnie jszą.

T endencyjnym  je s t  również nacisk na 
drukarnie  państwowe, by je do lokautu  
wciągnąć. Właściciele d rukarń  rozum ieją  
dobrze, iż drukarn ie  pań s tw ow e  m ają  inne 
zadanie, niż prywatne. Państw ow e winny 
dosta rczać  państw u  po trzebne  druki taniej 
niż prywatne; ty m czasem  pryw atne  mają  
za zadanie  do sta rczać  jak  najw iększe zyski 
ich właścicielom. Właściciele chcą  wciąg
nąć drukarnie  państwowe do lokautu  w tym 
celu, by sobie  zapewnić zyski. Czy się ten 
pomysł uda zobaczym y za kilka dni.

Kryzys w przem yśle  drukarsk im  do tej 
pory  dotyka! wyłącznie pracowników; właś
ciciele drukarń kryzysu nie odczuwali. P rze
ciwnie, dobrze  się im wiodło, co zresz tą  
sami stwierdzają, mówiąc: „wysokość płac 
wytworzyła p om yślne  konjunktury  dla wła
ścicieli". P o d obno  te  pom yślne  konjunktury 
już się pogorszyły  i zyski są  mniejsze. 
Właściciele drukarń  chcą je u trzym ać  i dla
tego  chcą  pogorszyć  warunki p racy ro b o t
nikom drukarskim, d la tego  wszczęli obecną  
n ag an k ę  na warunki pracy, d la tego zap o 
wiadają wyrzucenie wszystkich na  bruk.

Proletaria t drukarski narzuconą  walkę 
przyjmuje, gdyż musi bronić  siebie i r o 
dziny swe przed nędzą  i głodem, w jakie 
chcą je wtrącić właściciele drukarń. Za
targ, zatarg os try  i d ługotrwały odbije się 
ciężko na zachw ianem  zdrowiu przemysłu 
drukarskiego; za ta rg  wniesie zam ieszan ie  do 
naszych s tosunków  państwow ych i sp o 
łecznych, gdyż wstrzyma druk. Nie naszą 
to  będzie winą, gdyż nie my zata rg  wywo
łujemy. Odpowiedzialność za lokaut ponieść  
muszą właściciele drukarń, gdyż oni ten  
lokaut dla swych korzyści wywołują.

Pro le tar ja t  drukarski narzuconą walkę 
przyjmuje, prowadzić ją będzie  do te j pory, 
aż zwycięży.

Z „Ligi Pracy".
W dn. 22 maja  „Liga Pracy", m ająca  na 

celu „uzdrowienie s to sun kó w  w przem yśle  
polskim" za po m o cą  pogorszen ia  w arun
ków pracy robotników, obradow ała  nad d ro 
żyzną książki. Referat w tej sprawie wy
głosił p. Piotr Drzewiecki,  p rez e s  tej „Ligi".

Według p. Drzewieckiego drożyzna książ
ki wynika z:

1. Skrócenia  dnia p racy w przem yśle ,  
rzem iośle  i handlu  do tak  szczupłych ram, 
jakie nie m ają  zas tosow an ia  w innych p a ń 
stwach.

2. Zniszczenia k a p i t a ł u  p ien iężnego  
p rzez długotrwałą inflację.

3. Uznania wolności koalicji w Polsce, 
w skutek  czego  związki zarówno pracow ni
ków jak i przedsiębiorców  dyktu ją  ceny dla 
nich dogodne.

Panow anie  w szechwładne związków, dy
k tu jących swe warunki, najdobitn iej się ro z 
winęło w drukarstw ie. W ymuszaniem wy
nagrodzeń  o po rem  zbiorowym a ta kże  nie
akcep tow an iem  cen  akordow ych  lub pre- 
m jow ych—pracownicy drukarscy d o p ro w a
dzili koszt druku w Warszawie do trzyk ro t
nie wyższego, niż był przed wojną.

Do wyśrubowania żądań  pracowników 
drukarskich  przyczynił się pośredn io  i rząd, 
akcep tu jąc  w ygórowane warunki p racy  d ru 
karzy w państwow ych zakładach drukarskich.

Rząd, płacąc za mało wydajną robociznę, 
podwyższał ceny  dla całej Polski.

N adm ierna  zniżka wydajności pracy przy 
jedn oczesne j  niezwykle wysokiej płacy 
w przem yśle  drukarskim, s tanowi pierwszą 
g łów ną przyczynę drożyzny książki.

P. Drzewiecki pow tarza  tylko to, co  już 
tyle razy słyszeliśmy: pracownicy drukarscy 
za dużo zarabiają, a zam ało  produkują.  
P oza tem  dodaje  jeszcze  coś zupełnie nowego: 
Winien tu  też  rząd, gdyż nietylko pozwala 
na związki zawodowe, strejki i t. p. zbrodnie, 
a le  naw et sam  drukarzom  wypłaca w yso
kie zarobki.

P. Drzewiecki udaje  g łuchego i ś lepego 
i nic a nic nie chpe wiedzieć o tern, iż ro 
botnik, aby  mógł pracować, musi za swą 
p racę  o trzym ać  tyle, by mu s tarczyło  na 
u trzym anie  siebie i rodziny. P. Drzewiecki 
nie chce  zrozumieć, iż robotnik  m a większe 
praw o do w ystarczających na u trzym anie  
zarobków, niż paskarze, gdyż robotnik  p ra 
cą swą w ytw arza p rodukty  i towary, a pa- 
skarz na tych p roduk tach  i tow arach  li
chwiarskie zyski ciągnie. P. Drzewiecki, 
nap ada jąc  na  pracow ników  drukarskich, 
broni in teresów  paskarzy.

P. Drzewiecki bardzo głośno  woła, iż 
„nadm ierna  zniżka wydajności pracy przy 
jednocz esn e j  niezwykle ■ wysokiej płacy 
w przem yśle  drukarskim, s tanowi pierwszą 
główną przyczynę drożyzny książki". Robi 
hałas, a nie  chce  zastanowić  się, jaki jes t  
s to su n e k  zapła ty  za roboc iznę  drukarską  
do ceny książki. Gdyby się zastanowił, 
dowiedziałby się, iż zap ła ta  za robociznę 
drukarską  wynosi około 7%, czyli tak  mało 
iż zniżenie tej zapłaty żadnego  wpływu na 
c e n ę  książki wywrzeć nie może.

Nie dziwimy się, iż p. Drzewiecki a ta 
kuje rząd za to, że nie rozgromił zwiążków 
zawodowych, oraz, iż stosow nie  do w yka
zów Kom. Stat. przyznawał robo tn ikom  p o d 
wyżki. P. Drzewiecki je s t  z rządu nieza
dowolonym. P, Drzewiecki chciałby, by rząd 
związki zamknął, a robotników  zamienił 
w niewolników, pracu jących  pod  nadzorem  
straży  n ieogran iczoną liczbę godzin. Pan 
Drzewiecki chciałby, by rząd zam ias t  wy- 
p łaca<kzatrudnionym przez siebie robo tn i
kom dodatki drożyźniane, wypłacał kap ita
listom zapom ogi w postac i pożyczek, sp ła
canych po  pew nym  czasie w wysokości 1J10.

P. Drzewiecki nic nie chce  wiedzieć ani 
słyszeć, nie chce  się zastanowić nad  p o 
trzebami robotn ika  ani nad tern, ile robot
nik za swą p racę  o trzym uje , a  jakie zyski 
inni c iągną z tej pracy, d la tego  też  wywo
dy jego  są jed n o s tro n n e  i tendencyjne, 
zmierzające do teg o  wyłącznie, by ci inni 
z pracy robotn ika  jaknajwiększe  zyski m o 
gli mieć.

Z Zebrania W łaścicieli.
W dniu 4/VI w lokalu Związku Rzem.- 

Chrześć. zebrało się około 40 właścicieli d ru 
karń i zarządzających pod przew odnic twem  
p. L. Bogusławskiego. O bradow ano  prawie 
wyłącznie o nowej umow ie cennikowej

„Przem. Graf “ w N°. 7 poda je  szczegółowe 
spraw ozdanie  z t ego  zebrania: z sprawozdania  
tego  przy taczam y ważniejsze ustępy:

W dyskusji, jaka  się wywiązała po re fe 
racie p. L. B ogusław skiego o p lacach d ru 
karzy, o stan ie  przemysłu d rukarsk iego  za 
bierali kolejno głos pp. Salinger, Jab łczyń- 
ski, Wojtkowski, Szelążek, O sm an, Jeżyński, 
Flinikowski, Lewandowski, Główczewski, Cie- 
śliński, M. Kohn oraz inni.

Dyskusja wykazała zupełną  jednoli tość  
poglądów  na  sp raw ę um ow y i zakończona  
zosta ła  jegn om y ślnem  powzięciem przez 
zebranych uchwał tej treści:

„Walne zebranie  informacyjne upoważnia 
Radę Połączonych Organizacji Przemysłu 
Graficznego do prow adzenia  pertraktac ji ze 
Związkami pracowników i do zawarcia u m o 
wy, w które jby  osiągnię to  postu la ty  n a s t ę 
pujące:

1) okreś lenie  minimum pracownika wy
kwalif ikowanego w kwocie zł. 43 gr. 88 ty 
godniowo, wynikających ze zwaloryzowania 
płacy przedw ojennej ,

2) w prow adzenia  kategoryj płac na wzór 
krakowski lub poznański.

W razie odrzucenia  warunków tych przez 
Związki pracowników u znano  za wskazane  
uchylić się zupełnie od zawarcia  umowy 
zbiorowej.

Co do sprawy wyższego uposażen ia  p ra 
cowników bardziej uzdolnionych (s to so w a
neg o  i p rzed wojną) rozs trzyganoby  ją in
dywidualnie, zależnie od uzdolnienia  i wy
dajności pracy".

W dyskusji po dkreś lano  ogólnie c iężką 
sy tuac ję  przem ysłu  d rukarsk iego , nie m o
gącego  wytrzym ać c iężaru  nadm iernych  
płac robocizny.

P odkreś lano  przytem, iż wygórowane 
p łace robocizny są  pierwszą tego  przyczyną, 
w ysokość  ich bowiem nie jes t  usprawiedli
wioną ani poz iom em  płac w tej gałęzi 
p rzem ysłu  poza  granicami Polski, ani też 
w zrostem  kosztów u trzym ania  w złocie 
w s tosunku  do lat przedwojennych.

Rozpoczynając akcję  cennikow ą zmie
rzającą do uregulowania tej palącej sprawy, 
obchodzącej nietylko przem ysł graficzny, 
lecz i szerokie  sfery społeczeństwa, dla 
k tó rego  słowo d rukow ane s ta ło  się codzien
ną n ieodzow ną kulturalną po trzebą , Rada 
Połączonych Organizacyj Przem ysłu Graficz
nego  postanowiła  podczas akcji tej u trzy
mywać możliwie ścisły ko n tak t  ze spo łe 
czeństwem .

Niezależnie od tego  p ostanow iono  sam ą 
akcję  p rzenieść na te ren  Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej, p row adząc  rokowania 
z przedstawicielami związków robotniczych 
przy współudziale  czynników rządowych. 
Na konferenc je  te p ostanow iono  również 
zaprosić  przedstawicieli sfer poselskich, oraz  
ug rupow ań  z p rzem ysłem  graficznym zwią
zanych — a więc: wydawców, dziennikarzy 
i li teratów, jak  też  instytucyj społecznych.

Zdając wreszcie sobie  sp raw ę  z tego, 
iż do m ocnego  postaw ien ia  akcji, podję te j 
przez Radę, n ieodzow nem  je s t  poparc ie  
jej przez wydawców dzienników oraz przez 
zakłady graficzne i d rukarnie  państwowe, 
zebrani postanowili prosić Radę, aby w tej 
n iezm iernej wagi sprawie porozum iała  się 
z od nośnem i instytucjami i zapewniła b ez 
względne ich współdziałanie.
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Walne Zebranie Okr. Warsz.
(Dokończenie.)

W obec tego, iż co do sprawozdania  nikt 
ju ż  głosu  nie zabierał,  kol. W itkow ski w imie
niu zarządu  dał wyjaśnienia: O s tosun kach  
w druk. Państwowej nie mówił jedynie dla
tego, iż zapadła  uchw ała  na posiedzeniu 
zarz. Okr., by tej sprawy na zebraniu  nie 
om aw iać .

To, co mówił kol. S zczuck i o niewłaści- 
w em  zachow aniu  się niektórych kolegów 
w lokalu Związku je s t  prawdą. Dzieje się 
to  z pow odu braku kultury u tych człon
ków. Zarząd robi co może; zwalcza n ieod po 
wiednie zachowywanie się i dziś już m am y 
znaczną poprawę.

Z przy jem nośc ią  wita uznanie  pracy bi- 
bljotekarzy; zarząd  wniosku o renu m erac ję  
nie wysunął,  gdyż nie chciał być po sądzony
0  szafowanie  pieniędzmi organizacji , chętn ie  
wita p ropozyc ję  w ychodzącą  z łona zebrania.

Zebranie zwołano dopiero  dziś, gdyż 
funkcjonarjusze  m ają  zbyt wiele p racy 
skutkiem  n ienorm alnego  s tan u  w p rzem yśle
1 wcześniej nie mogli sprawozdania  przy
gotow ać .  Zgadza się również, iż apatję  
i brak zain teresow ania  się sprawami ogól- 
nemi u członków trzeba zwalczać i uznaje, 
Iż będzie to  zadaniem  now ego zarządu.

W tych sprawach, jak  z resz tą  we w szyst
kich, zarząd bez p om ocy  członków nie wiele 
je s t  w stan ie  zrobić. Pom oc członków jes t  
niezbędna. J e d n a k  stwierdzić musi, iż za 
rząd tej p om ocy  od członków nie o trzy 
mywał i w braku pom ocy  tkwi przyczyna 
wszelkich n iedom agań  organizacyjnych.

Przemawiał jeszcze  przedstawiciel Warsz. 
Rady Zw. Zaw. Mówił on na t e m a t  o b ec 
nych zadań ruchu zawodowego i o p o trze 
bie ścisłej spójni pomiędzy robotnikam i p o 
szczególnych  zawodów w każdem  państwie 
i o łączności międzynarodow ej.  Każdy ro 
botnik, każdy zawód powinien brać udział 
w ogólnym ruchu  robotn iczym  całego  pań 
stwa. Robotnicy m uszą  się łączyć i wza
jem nie  sobie p om agać ,  gdyż przedsiębiorcy  
wspólnie planują  i wspólnie a tak u ją  z d o 
bycze  robotnicze. #

8-miogodzinny dzień pracy je s t  solą 
w oku fabrykantów  zarówno u nas jak  i z a 
granicą. Widzimy, iż chcą  u nas go zwalić 
mimo iż opiera  się on na ustawie se jm o 
wej. Najsilniej 8-iogodzinny dzień pracy 
je s t  obecnie  zagrożony  w Niemczech, gdyż 
tam  przedsiębiorcy pod pozorem  zapła ty  
za  odszkodow ania  w zajem ne usiłują go p rze 
dłużyć. Robotnicy n iemieccy bronią się, 
jak m ogą  i my pow inniśm y conajmniej ży
czyć im zwycięstwa, gdyż w przeciwnym 
razie nasi przedsiębiorcy będą  mieli jeszcze 
jed en  p re teks t  do obalenia  ustawy o 8-io- 
godzinnym dniu pracy.

Wobec uzdrowienia  waluty kapitaliści 
widzą, iż zyski ich zm niejsza ją  się, s ta ra ją  
s ię  p rze to  zniżyć zarobki robotnicze, by 
zyski swe utrzymać. P roletarja t musi się 
bronić, na opow iadania  przedsiębiorców, iż 
k °sz ty  produkcji są za wysokie, najeży wy
stawie żądanie  w prowadzenia  w zagładach 
Rad delega tów  robotniczych, k tóre  będą  
kontrolowały prow adzenie  przedsiębiorstwa. 
Praw' °  Podobne  obowiązuje  już na Górnym 
Śląsku (Rady załogowe), należy to  prawo 
rozszerzyć na całe państwo.

Ustawa dla b ez robo tnych  tak  długo ob ie 
cywana, zos ta ła  n iedaw no obcię ta  w S e n a 
cie. S ena t zniżył wypłaty zapo m ó g  dla 
bezrobo tnych  do zapom óg  dla n iew ykw a
lifikowanych; należy p ro tes tow ać  przeciw 
odwlekaniu w prowadzenia  w życie tego  
praw a ordz przeciw zmniejszaniu w niem 
praw robotniczych.

Wobec tego, iż wielu przedsiębiorców 
zam yk a  zakłady, wyrzucając na bruk setki 
robotników, należy żądać przejęcia  za rządu  
takiemi zakładami przez państw o przy 
współudziale robotników.

Kasy chorych są dziś poważnie z a a ta 
kow ane przez kapitalistów, którzy nie chcą 
płacić składek. Należy w ystępow ać w o b ro 
nie Kas Chorych, a jednocześn ie  żądać 
ich u lepszenia .  Należy żądać  ubezpieczeń  
od nieszczęśliwych wypadków.

Prawo zawierania um ów  zbiorowych je s t  
zagrożone. Istnieje projekt, by zmusić o r 
gan izacje  robotnicze do udaw ania  się w ra 
zie za ta rgu  do s tarosty  lub innego przed
stawiciela władzy, by on rozs trzygał o za
targu. J e s t  to  dążenie do zakazania  
strejków.

W sprawie drożyzny zorganizowani ro 
botnicy winni też  zabierać głos i żądać od 
rządu rzeczywistego przeciwdziałania dro- 
żyźnie. Związki zawodowe powinny wziąć 
żywy udział w ruchu spółdzielczym: Ro
botnicy powinni na leżeć  do k oopera tyw  ro 
botniczych klasowych.

Drukarze warszawscy powinni należeć 
do Warsz. Stow. Spożywców.

Międzynarodówka A m sterdam ska,  wi
dząc, iż burżuazja radaby znów wywołać 
w ojnę u rządza  w dniu 21 września pow szech
ny p ro tes t  przeciwko tym zbrodniczym k n o 
waniom. Robotnicy w każdym kraju  pow in
ni solidarnie wystąpić w dniu tym z e n e r 
gicznym p ro te s tem  przeciw niecnym zaku
som  międzynarodow ej szajki band y tów  k a 
pitalistycznych.

W szystkie tu  wymienione sprawy znane  
są k ażdem u robotnikowi, g łęboko dotykają  
życja robotniczego, a  pom yślne  ich rozwią
zanie dla klasy robotniczej m oże  nastąp ić  
jedynie  tylko wówczas, gdy wszyscy zo rga
nizowani klasowo robotnicy wspólnie p rze 
ciwko zakusom  burżuazji wystąpią. Z tych 
to  pow odów  robotnicze związki powinny 
ściśle ze sobą  się łączyć w walce przeciw 
wspólnem u wrogowi. Przedstawiciel Rady 
Zw. Zaw., kończąc  wyraził życzenie by nie
do m agan ia  naszej organizacji znikły, by się 
ona  wzmocniła i zbliżającą się walkę wygrała.

Kol. K uśn ierski w imieniu Kom. Rew. 
stwierdził, iż Komisja znalazła książki i d o 
wody kasow e w porządku i wnosi o z a 
tw ierdzenie  sprawozdania.

Kol. F erański zapytuje, d laczego w spi
sie inw entarza nie figurują szminki i peruki, 
w łasność  Kółka Dramatycznego; zapytuje  
się, czy one jeszcze  is tnieją. Po o trzymaniu  
wyjaśnienia, iż są, a  tylko przez  zapo m n ie 
nie nie zostały um ieszczone  w spisie inw en
tarza, d o m a g a  się umieszczen ia  w p ro tokóle  
tego  wyjaśnienia.

Spraw ozdanie  za rządu  i kasow e zosta ło  
p rzy ję te  i zatw ierdzone. Przystąpiono do 
wyborów. Kol. Witkowski proponuje,  by 
wybory tak, jak lat poprzednich , odbyć 
w lokalu  organizacji w na s tę p n y m  tygodniu  
od poniedziałku do sobo ty  włącznie. Dziś 
należy  wybrać tylko Kom. Skrutacyjną, któ- 
raby dopilnowała sk ładaniu  głosów i n a s tę p 
nie je  przeliczyła.

Kol. Szczucki i B urkot krytykują  sp osó b  
ułożenia  listy kandydatów  przez Kom. Matkę: 
zarzucają , iż lista była uk ładana  w ta jem n i
cy, bez uprzedniego informowania się u o g ó 
łu członków. Wobec tego, iż jes t  już za- 
późno  do ułożenia  nowej listy, wnoszą, by 
na przyszłość spraw ę tę  lepiej zała twiano.

Po kró tk iem  wyjaśniu przedstawiciela 
Kom. Matki, p rzy ję to  wnioski kol. Witkow
skiego o w yborach w lokalu  związku i wy
brano  Kom. Skrut. z 12 osób.
>r Przys tąp iono  do wniosków Zarz. i człon
ków.

W niosek zarządu o u trzym aniu  do tych
czasowej norm y płac funkcjonarjuszy przy
ję to  znaczn ą  większością głosów.

Po dłuższej dyskusji przyjęto  n a s tę p u ją 
cy wniosek kol. Królika: „Ogólne Zebranie 
Pol. Zw. Zaw. Druk. i Pokr. Zaw. w dniu 25 
m aja  ustanawia, aby prezes  za rządu  speł
niał swe funkcje honorow o, na tom ias t  wy
brany został z łona  Zarządu funkcjonarjusz 
płatny z w ynagrodzeniem  d o tąd  obow iązu
ją c e m u

Wniosek kol. Ferańsk iego  o renum eracj i  
dla  bib ljo tekarza spadł z porządku dzien
nego z pow odu  nieobecności wnioskodawcy.

Wniosek kol. Burkota, przyjęty jed no 
głośnie: „Zebranie wzywa Zarz. O kręgu
Warsz., aby rozwinął energ iczną  akcję w kie
runku  rozbudzenia  wśród członków większej 
solidarności i za in te resow ania  się sprawam i 
związkowemi".

Wniosek kol. Szczuckiego, przyjęty jed 
nogłośnie: „Zebranie po leca  usilnie Z arzą
dowi O kręg u  zas tosow an ie  wszystkich ś ro d 
ków do usunięcia  ze Związku e lem entów  
p rzynoszących  sw ojem zachow aniem  się, 
p o s tęp ow an iem  lub sp o so b em  wyrażania  
szkody  m ora lne  Związkowi."

Wniosek kol. Szczuckiego, p rzyję ty  jed 
nogłośnie: „Walne zebranie  uchwala: do rocz 
ne sprawozdaw cze zeb ran ia  odbywać się 
m ają  w pierwszym kwartale  now eg o  roku, 
zawsze jednak  przed  Świętami Wielkiejnocy."

Wniosek kol. N owakowskiego, by p ro 
tokóły  z zebrań  rocznych drukować w sp ra 
wozdaniu ro czn em —upadł.

S p raw ozd an ie  K om . S k ru tacyjn ej.
W głosowaniu  wzięło udział 408 członków.
Do Z arządu  wybrani zostali: kol. Zybur- 

ski, Kuszewski Ap., Krauze, Witkowski Ad., 
Miłobędzki Al., Garusiewicz M., Mazurek 
St., Minich J., Królik T„ Szczepański M., 
Niwiński F., Szczucki Wł.; z kolei wchodzą 
jako  zastępcy: Fryk Fr., Burkot A., Szuster 
Edm., Warszawski St., Dutkiewicz M., Ka
szubski F., Glinko P. Block St., Bieliński T., 
Leszczyński W , Grucewicz J .

Do Kom . Rewizyjnej, kol: Karłowicz Fr., 
Kuśmierski St., Wójcikowski W., jako  za
stępcy: Mirecki K. i Warszawski St.

Do Sądu Honorowego: kol. Pec L., Gra
bowski P., Rudziński J. , Repczuk Zg., Twar
dowski W.; jako  zastępcy: kol. Ankszten  J., 
Burkot A , Kosierkiewicz Br., Minich J., 
Pawlikowski St., Lubecki Br.

Do Kom. K ull.-Ośw. kol.: Jab łońsk i Fr., 
Piórowicz W., Winiarczyk Wł., Kalhorn T., 
Trubaczek Edm.; jako zastępcy: Szaudynaj- 
tys L., Glinko K., Gładkie K., Szczepański M-

Z Życia Organizacji.
Z O kręgu K rak ow sk iego .

W dniu 3 czerwca zawarliśmy now ą u m o 
wę do dn. 31 grudnia  1924 r. Właściciele 
żądali zniżki 5% składaczom  maszynowym, 
ale w obec  naszej odmowy, odstąpili od 
swego żądania. Obroniliśmy również 6 g o 
dzin w soboty , na k tóre  właściciele p ro je
ktowali zamach. Skala uczni pozosta ła  bez 
zmian, jeden  uczeń na 4 towarzyszy. Mini
m um  wynosi obecnie  56 zł. 47 gr.

Z m arl i .  Tom asz M ichalik, składacz, zmarł 
dn. 30 maja, przeżywszy 40 lat.

Jan Marchwica pom . drukarski,  zmarł dn. 
7 czerwca, przeżywszy lat 61.

Cześć ich pamięci.

Z O kręgu W a rsza w sk ieg o .
Zarząd O kręgu  Warszawskiego rozdzielił 

swe czynności w nas tępujący  sposób. — 
Z powodu, że kol. Szczucki nie przyjął man-

/
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datu, pow ołano  na  jeg o  miejsce  kol. Fryka 
Fr. Na przew odniczącego  pow ołano  kol. 
Zyburskiego, na wice przewodn. kol. Mini- 
cha; na  sek re ta rza  i funkcjonarjusza kol. 
Witkowskiego; na kas je ra  kol. Kuszewskie
go, na zas tęp cę  kasjera  kol. Krauze; 
na zas tęp cę  sek re ta rza  kol. Garusiewi- 
cza. Pośrednic tw o pracy pow ierzono kol. 
Szczepańskiemu, bibljotekę — Miłobędzkie- 
mu. Do Kom. Kult. Ośw. z łona Zarządu 
w ydelegow ano kol.: Minicha, Fryka i Miło- 
będzkiego. Do Kom. Rozjemczej i Cenni
kowej: kol. Witkowskiego, Śliwiński, go
i W arszawskiego.

Do Kom. Agit.-Organizacyjnej kol.: Kró
lika, Fryka, Kaszubskiego i Mazurka.

Z d z ia ła ln o śc i S ek c ji L itografów .
Zarząd Sekcji Litografów Warsz. Okr. 

Zw. Druk. i Pokrewnych Zaw. złożył sp ra 
w ozdanie z działalności Sekcji za czas od 
21.111 1923 r. do 1.VI 1924 r. Z sp raw ozda
nia teg o  poda jem y  najciekawsze ustępy:

Z m arli członkowie Sekcji:
Zdzisław Czosnowski, rysownik, b. dłu

goletni Skarbnik byłego Bezpar. Zwiąż. Li
tografów.

A leksander Muczko, maszynista.
Ludwik żarnowiecki,  przedrukarz.
S tefan  Grygo, maszynista .
A ntonina  Zdziarska, nakładaczka.
21-go m arca  sekcja  liczyła 115 członków 

wykwalifikowanych. W roku  spraw ozdaw 
czym wypisało się 4 uczni, k tórych zaliczo
no  w pocze t  członków. Umarło 4 człon
ków, w ykluczono 3 człon. O becnie  sekcja  
liczy 112 członków wykwalifikowanych.

Pomocy, nakfadaczek, odbieraczek  i szli
fierzy, sekcja  liczyła w dniu 21 m arca  1923 r. 
75 człon. Przybyło w roku spraw ozdaw 
czym 15 człon. Umarł 1 członek. O becnie  
sekcja  liczy 89 członków pom ocy.

Razem sekcja  liczy 201 członków.
Zebrań ogólnych sekcji odbyło się:
J e d n o  roczne-spraw ozdaw cze i pięć n a d 

zwyczajnych poświęconych spraw om  ogó l
nym sekcji.  Posiedzeń Zarządu odbyło  się 
zwyczajnych 16 i nadzwyczajnych 5 pośw ię
conych sp raw om  organizacyjnym .

Zebrań delegatów  odbyło  się 24.
W roku sprawozdawczym Zarząd sekcji 

zm uszony  był, przy pom ocy Zarządu O k rę 
gu przeprowadzić  2 kró tko trw ałe  strejki 
a mianowicie w firmie Bukaty  i firmie Go- 
łubczyk. W obu  w ypadkach  skończono  p o 
myślnie dla członków. Zarząd p rze p ro w a
dzał przy po m o cy  Zarządu O kręgu  dwa 
razy akcję  w firmie Wł. Główczewski, gdzie 
chciano obniżyć cennik. Załatwiono spraw ę 
przyjazdu maszynisty z Berlina na m aszynę  
„offset" do firmy Straszewicz, z rezulta tem 
dom agającym  się przyjazdu tak ow ego  nie 
w charak te rze  maszynisty, lecz jako instruk 
tora. Zarząd postanowił w niektórych fir
m ach  d om ag ać  się zapła ty  dla maszynistów 
offsetowych o 40°|0 wyższej od zwykłego 
minimum.

Zarząd sekcji zorganizował k asę  pom ocy  
bezkondycyjnym  kolegom, opodatkow ując  
swych członków na su m ę  2°j0 od minimum 
i uzyskawszy ap rob a tę  nadzw yczajnego wal
nego  zebrania, wprowadził ją  w życie, p o 
wołując do p racy  kom isję  rozdzielczą.

W trzech  wypadkach Zarząd uciekał się 
się do składek dobrow olnych na pogrzeby 
zmarłych członków sekcji, a mianowicie kol. 
Czosnowskiego, Muczko i Żarnowieckiego,

Z kasy p om ocy  na bezkondycyjnych 
i z ofiar na pogrzeby  Zarząd da specjalne

sprawozdanie  po dp isane  przez kom isję  re 
wizyjną.

Załatwiono kilka za ta rgów  koleżeńskich 
między członkami sekcji, a mianowicie m ię
dzy kolegami Sm agałą  i Warszawskim S te 
fanem, Szyszkowskim i Makarskim i między 
Szyszkowskim i Warszawskim Wacławem.

Z biura pośrednic tw a pracy w roku sp ra 
wozdawczym korzystało  38 maszynistów, 
33 przedrukarzy, 5 rysowników, 2 szlifierzy, 
42 nakładaczki i 18 odbieraczek. Pozosta ło  
bez  pracy wykwalifikowanych członków 7— 
3 maszynistów i 4 przedrukarzy.

Genjalny kalkulator.
„Przegląd Graficzny i Papierniczy11 o d p o 

wiedział na  m oje  zarzuty, iż Zw. Zakł. Graf. 
i Wydawniczych na Polskę Z achodnią  dolicza 
zbyt wysokie p rocen ty  za druki, a rów no
cześnie obniżył zarobki pracowników, oraz, 
iż s to su je  dwa sposoby  waloryzowania: 
jeden  dla pracowników a drugi dla klijen- 
teli. Gdyby k toś  w odpowiedzi „Prz. Gr. 
i Pap." szukał jak iegoś  wyjaśnienia, dlaczego 
Zw. Zakł. Graf. i Wyd. do 100°|0 generalji 
i 10°|0 czystego  zysku, dolicza na rozbierkę 
25°J0 lub z jakich pow odów  m a dwa sposoby  
waloryzowania, zawiódłby się. W odpow ie
dzi znajdu jem y coś zupełnie innego.

P. St., au to r  odpowiedzi, wykalkulował, 
że „według w arszawskiego o rganu  Związku 
Drukarzy, p łaca  d rukarza  poznańsk iego  p o 
winna wynosić 42 grosze".

W warszawskim organie  Związku D ruka
rzy, w „Wiad. Graf.“, pisałem, że właściciele 
poznańscy, „przeliczywszy dwie m onety  róż
nej wartości, o różnej sile kupna, narzucili 
pracow nikom  p łace  o 25°|0 niższe".

Zw. Wł. w Poznańsk iem  skrom nie chwalił 
się, iż płaci o 3.50°|0 wyżej niż p rzed wojną.

Pan St. jes t  genjalnym  kalkula torem  
i obliczył, iż ob ecne  p łace drukarzy  w P oz
nańskiem  według „Wiad. Graf.” są  wyższe 
o 100°|0. Ba! chce je naw et zniżyć.

P. St. nie je s t  gołosłownym przy tacza  
cyfry, na  podstaw ie  k tórych tak  genjalnie 
wykalkulował. O to  o ne :
cena  sp rzedażna  godziny pracy . 102.50 gr.

odchodzi od tego;
10°|0 kosz ta  ko rek ty  . . . .  4.23 „

98.27 „
10O°|0 g e n e r a l i j ............. 46.53 „

51.74 „
10°|0 zysku f i r m y   9.30 „

42.44 gr.
P. St. twierdzi, iż posiadam  mało ru tyny 

w dziedzinie kalkulacji; być może, iż to 
prawda, gdyż nic z powyższego wyliczenia 
nie rozumiem. J e d n a k  odważę się zrobić 
uwagę, iż w wyliczeniu p. St. brak  jes t  
pozycji 25°|0 na rozbierkę; gdyby jeszcze 
te  25° 0 doliczyć, z ap ew n e  wypadłoby mniej 
niż 42 grosze. Może p. St. umyślnie  pom i
nął rozbierkę, nie chcąc  krzywdzić p raco w 
ników, gdyż po uwzględnieniu rozbierki 
zapew ne Wysokość zarobku  spadłaby znacz
nie niżej 42 groszy.

P. St. nie  pop rzes ta ł  na wykazaniu, iż 
według „Wiad. Graf.” pracownicy drukarscy  
w Poznańsk iem  zarab ia ją  o 100°|0 więcej 
niż p rzed wojną. Usiłuje on dowieść, iż 
właścicieiele doliczają klijenteli do ceny 
robocizny tylko 67°!0. By wykazać powyż

szy procen t ,  dolicza do ceny p rzedw ojenne j 
14 gr., jako  „nadw yżkę obecnej robocizny 
w s tosunku  do p rzedw ojenne j”, a poza te m  
2.48 zł. zniża do 1.98. J e d n ą  cyfrę pow ięk
szył, drugą zmniejszył i wypadło 67°|0. Mógł 
przecież  zam iast 14 dodać  214 naprzykład  
i wypadłoby, iż p rzed  wojną p łacono  d ro 
żej. Nie zrobił tego ,  widocznie uważa, że 
67°|0 nikogo nie p rzes traszy .

Nie ośm ielę  się sprawdzać, czy p. St. 
dobrze wyliczył. Nie m am  d osta teczne j  ru 
tyny. Odwołam się więc do zdania więcej 
ru tynow anych  w dziedzinie kalkulacji , m ia
nowicie do Zw. Zakł. Graf. i Wydaw. w Pol
sce Zachodniej.

Cennik ich tak  zaleca liczyć klijenteli
godzina r o b o c i z n y ...........................  86 0 gr.
100% g e n e r a l i j ................................. 86.0 „

172.0 gr.
10% z y s k u ......................................  17.2 .

189.2 gr.
26% na r o z b i e r k ę .....................  47.3 ,

236 5 gr.
2 % %  pod a tk u  o b ro tow ego  . . 5.9 .,

razem  godzina 242.4 gr.
Właściciele d rukarń  w Poznańskiem, jak 

to  ich cennik wskazuje, do płacy drukarza  
86 gr. za godzinę doliczają 156.4 gr., czyli 
182%. Pan St. ma swoją kalkulację; dow o
dzi, iż 100% generalij ,  10°|0 zysku, 25°j0 na  
rozbierkę i 2'!2°|0 na p o d a tek  o b ro to w y —to 
razem  wynosi 67°!0.

Genjalna kalkulacja g en ja lnego  kalku
latora!

A . B .

Różne wiadomości.
Echa lo k a u tu . Dowiadujemy się, iż 8 

pism codziennych w dn. 17 czerw ca zgłosiło 
chęć  przystąpienia  do lokautu, u rządzanego  
przez Radę właścicieli, a mianowicie: Expres 
Poranny, G azeta  Poranna, G azeta  W arszaw
ska, Kurjer Informacyjny, Kurjer Polski, Kur- 
jer Poranny, Przegląd Wieczorowy i Rzeczpo
spolita. Nie podpisały zgłoszenia — n a s tę 
pujące codzienne wydawnictwa: Ajencja
Wschodnia, Dzień Polski, Echo Warszawskie, 
Jo u rna l  de Pologne, Kurjer Warszawski, Mo
nitor, Nasz Kurjer, Polska Zbrojna, Robotnik.

Wiemy też o kilku większych d ru kar
niach n iegazetow ych, k tóre  nie w ezm ą 
udziału w zamierzeniach Rady.

Pod a d resem  Kom . R o zjem czej. W Ns7 
„Przemysłu Graf." znajdu jem y pouczenie ,  
iż właściciele drukarń  pracow nikom  za trud
nionym  mniej niż 6 dni w tygodniu  m o gą  
płacić za urlopy mniej niż wynosi no rm a l
ny dzienny zarobek. Z apy tu jem y Kom. 
Rozjemczą, czy pow yższe pouczenie  zgodne 
je s t  z naszym regu lam inem  i us taw ą  se j
mową.

„R obotn iczy  P rzeg ląd  G ospodarczy" .
K° 5 zawiera: A narchja cen S. Lewickiego. — 
Nowa ustaw  o ochronie  lokatorów  K. Pu- 
żaka: — Z pow odu  pro jek tu  nowelizacji 
u s ta w ^  o Kasach Chorych T. K aszubskie
go. — O Naczelną Izbę G ospodarczą . — 
Pierwszy budżet rządu  Labour Party  J .  Sta- 
nieckiego. — Przeglądy: Zycie gospodarcze , 
Z ruchu zaw odowego w Polsce i zagranicą, 
Płace i zarobki, Z ruchu spółdzielczego w Pol
sce i zagranicą, Z prac ustawodawczych: 
Projekt ustaw y o załatwianiu zata rgów  zbio
rowych.
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